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Prenum erata wynosi: 
we L w ow ie: 

■riesięcznie 2 korony: — za 
tfwurazową dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy ;

ę Wydanie poranne.^
na prow incjiz jednorazowy 

przesyłką
. 30 K — h

z dwurawraą 
przesy łką
36 K — hrocznie

kwartalnie * 7 * 50 * l 9 n ~ , 
raieslęcznie 2 » 50 „ 3 „ — 9
W Niemczech mieś. 3 M 50 fen. 
W  innych krajach mieś. 4 Fr.

Rękopisów Red. nie zwraca.

„DZIENNIK POLSKI* — 
Adres. Lwów, p l. M arjack! 1.7,
Trśefnnu nr. 151.

DZiEIlK POLSKI
wychodzi 2 razy dziennie.

O g ło sz e n ie :
Za jeden wiersz petitowy albo 

jego miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w ru 

bryce Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze 

za słowo. Najmniejsze ogło
szenia 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczy
nach i inne prywatne komuni
katy po Kromce za jeden w iena 
petitowy 60 halerzy.

N u m er p o je d y n c z y :
we Lwowie

poranny . . .  3 hal. 
popołudniowy 8 hal.

, prowun;* 
5 hal. 

10 haL

Właściciele i r e d a k tt  >w ie: D r . K . G s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Delegacje wspólne.
* (7  elegr. „Dziennika Polskiego").

Wiedeń. Po przyjęciu sp raw ozdan ia 
«  stosunkach  zagranicznych, przystąpiła ko
m isja budżetow a austr. delegacji do obrad 
n ad  extraordmarium w ojskowem .

Po spraw ozdaw cy p. P o p o w s k i m ,  za
brał głos deleg. S y l w e s t e r ,  który ze wzglę
dów  już w roku poprzednim  w delegacji przy
toczonych, g łosow ać będzie przeciw  żądanym  
kredytom  na nowe działa. Co się tyczy w y
boru materjału na te działa, m ówca nie bę
dzie zajm ow ał się tą spraw ą, pozostaw iając 
zupełne ząufapie adm inistracji wojskow ej w 
tym względzie. M ówca protestuje przeciw  żą
daniu utworzenia wyższej szkoły realnej w oj
skow ej na W ęgrzech, poniew aż w expose bu- 
dżetow em  m inistra było stw ierdzone, że w 
tern odpow iedziano tylko życzeniu rządu w ę
gierskiego. M ów ca rozważa rozkaz ministra 
Wojny o języku pułkow ym  i wskazuje na 
ego niebezpieczeństw o o tyle, że z czasem 
ęzyk pułkow y będzie wszyskiem, a język 
comendy i służbow y znikną.

Del. S z u s t e r s z i c  ośw iadcza, że dla 
znanych pow odów  odrzuca cały budżet w oj
skow y, a w ięc i tę pozycję. Polem iznjąc z 
w yw odam i Sylw estra wita z zadow oleniem  
rozkaz ministra wojny o języku pułkow ym  
i p rosi m inistra w ojny by czuw ał nad ścisłem  
[ego przeprow adzeniem .

Del. S t r a n s k y  ośw iadcza, że ze wzglę
du  na złe ekononom iczne stosunki, g łosow  tć 
będzię przeciw  extraordinarium w ojskow err j. 
~o się tyczy w yboru m aterjału na now e 
działa jest zdania, że kom isja spraw ę tę po 
w inna na 14 dni odroczyć, tym czasem  zarzą
dzić zw ołanie kom isji bigłych, a dopiero 
po w ysłuchaniu ich opinji w ydać sw e roz
strzygnięcie.

Del. S c h ó n b o r n  ośw iadcza się za 
extraordinarium. Co się tyczy proponow anej 
Przez Straskyego komisji fachowej, uw aża 

° w ęa myśl tę za niepraktyczną. W  końcu 
Wyraża nadzieję, że przyrzeczenia ministra 
w ojny w  expose co do zachow ania jedności 
n .^ sp ó ln °śc i armji, będą w całości w ypeł-

. ^ e' \  K o t t u l i ń s k y  ośw iadcza się za 
eziraordinarium i w ystępuje przeciw  p ro p o 
zycji S transkyeeoDpi c i ^

. t r a n s  k y  jeszcze raz pop iera 
*wój w niosek.
pelt do lszei dyskusji uczestniczyli del. Per- 
d e r  i iz ^ chónburg, bar. Chlumecky, Schnei- 
nprai .marz. N astąpił fachow y w yw ód ge- 
H7n*" ° ra K robatina, którego przem ow ę 
«: r t n o . za Poufną. O brady przerw ano i po- 
g o d ^ T o  Zaml<ni?t0 ‘ N astępne we w torek o

Z sejmu węgierskiego.
B u H egram ”^ zienn^ a Polskiego“). 

w  s o b o t ę * v ? ^ S v m eim w ^ ierski, P o w ad z ił

: °  n ’ z trakcji-Szederkenyi’ego.
O k o U c Sa n v i  »>bral g W p .U k o l i c s a n y j  z frakcji Szederkenyi’ego i
uczyń,ł w niosek zawierający wotum  nieufno 

i d la rządu. N astępnie przerw ano dyskusji

w ojskow ą do poniedziałku. Resztę posiedze
nia zajęły obrady nad interpelacjami.

Na dalekim Wschodzie.
(Telegramy , Dziennika po’sk:egoa).

P etersbu rg. Swiet donosi z Portu 
A rtura: P odczas now orocznej parady ogłosił 
nam iestnik Aleksejew w ojskom , że jest w o l ą  
c a r a ,  a b y  p o k ó j  n a  d a l e k i m  W s c h o 
d z i e  b y ł  u t r z y m a n y .

Podług  doniesień dzienników, odpow iedź 
Japonji doręczono dnia 15 b. m. urzędow i 
sp raw  zagranicznych.

Petersburg. R osyjska agencja tele
graficzna donosi z W ładyw ostoku, że tam 
rozpow szechniona jest pogłoska, iż w szystkie 
m ocarstw a zw róciły się do  Japonji z prośbą, 
aby utrzym ała status quo, by pokój nie był j 
naruszony.

Tokio. Biuro Reutera donosi, jak zape
w nia, z dobrego źródła, że odpow iedź rosyj
ska na notę japońską zapew nia w praw dzie, 
iż Rosja będzie szanow ać praw a i przywileje 
innych państw  w M andżurji, przyznane im 
na podstaw ie traktatów  z Chinami, jednakże 
dodaje, że rów ne - praw a innych m ocarstw  
nie m ogą w ychodzić na szkodę interesów  
rosyjskich w M andżurji.

Panuje przekonnnie, że ostatnie to za
strzeżenie sprow adza do zera całą rzekomą 
ustępczość Rosji.

Petersburg. Birż. Wiedomosti dono
szą, że sekretarz tam tejszego japońskiego posel
stw a oświadczył, iż ani Rosja ani Japonja nie 
pragnie wojny i w krótce przyjdzie do poro
zumienia. W iadom ości otrzym ane w poselstw ie 
mają przeważnie charakter pokojow y. Japonja 
nie żąda protektoratu nad Koreą, ale żąda 
praw a w olnego handlu na Korei i w  M an
dżurji. P oselstw o nie otrzym ało dotychczas 
w iadom ości o zamierzonem przez gabinety 
francuski i angielski pośrednictw ie między Ro
sją a Japonją.

Londyn. Daily Telegraph om awiając 
now oroczne przem ówienia cara twierdzi, że w 
nich leży ostatnia nadzieją uniknięcia wojny.

Standard natom iast wywodzi, że nieba
wem dowiem y się, o ile intencje cara się 
urzeczywistnią. Tej zapowiedzi pokoju mo- 
żnaby więcej zaufać, gdyby nie irów noczesne 
prow adzenie przygotow ań wojennych.

Wiedeń. Jeden z redaktorów  N. W. 
Tagblattu rozm aw iał z tutejszym posłem  ja
pońskim  o położeniu na dalekim W schodzie. 
P oseł w yrażał się pesym istycznie o sytuacji, 
poczem  podniósł, że Japonja przygotow uje się 
do w ojny od 35 lat. Teraz lub nigdy musi 
Rosja przyjąć postulaty  Japonji w  spraw ie 
Korei i M andżurji. Za pięć lat będzie dla Ja 
ponji już za późno, by w ystąpić przeciw  Ro
sji. Przed kilku tygodniam i istniało jeszcze w 
Japonji stronnictw o pokojow e. O dkąd jednak 
nadeszła odpow iedź rosyjska, zapanow ała zgo
dność w tym kierunku, że,nie ma innego wyjścia, 
jak w ojna, jeżeli Rosja nie przyjmie w arun
ków  japońskich.

D E P F S Z c
telegraficzne i telefoniczne.

S y tu a c ja  n a  W ę g rz e c h .
Wiedeń. Cesarz przyjął w  sobo tę

przedpołudniem  na osobnej audjencji b. pre
ze sa  gabinetu hr. Khuena-Hedervarego.

Budapeszt. Węg.' biuro koresp. do
nosi, że członkowie stronnictw a ludowego na 
zapytanie oświadczyli, że nie chcą prowadzić 
otwartej obstrukcji, ale popierać będą ob- 
strukcjonistów  w ich żądaniach imiennego 
głosow ania i przy staw ianiu wniosków, 
a w razie koniecznym także mowami. Stron
nictwo członkom  swym także na przyszłość 
zostaw ia w olną rękę.

Budaipeszt. Prezydent gabinetu hr. 
T isza zw ołał od dłuższego czasu zapowie
dzianą ankietę dla sp .aw y  reformy wyborczej 
sejm owej, na dzień 20 b. m. do m inisterstwa 
sp raw  wew nętrznych.

S ejm  p ru s k i .
Benlin. U roczyste otw arcie sejmu pru

skiego odbyło  się w sobotę o godzinie 11 
przedpołudniem , w  białej sah pałacu kró
lewskiego. Przedtem  odbyło się w kaplicy 
zamkowej nabożeństw o. P odczas otwarcia 
obecny był następca tronu i inni baw iący tu 
książęta, kanclerz, m inistrowie, św ita, liczni 
posłow ie. Cesarz Wilhelm donośnym  głosem 
odczytał m owę tronow ą, poczem  3uelow  
otw orzył Sejm. N astępnie cesarz opuścił salę.

P ru s k a  iz b a  p a n ó w .
Berlin. Pruska izba panów  zebrała się 

wczoraj po raz pięrw szy w nowym gmachu 
i w ybrała prezydjum.

Z se jm u  b a w a rs k ie g o .
Monachium. W sejmie przedłożył p o 

seł hr. M o y  w niosek, wzywający rząd, aby 
w interesie religijnego i politycznego spokoju 
przedsięw ziął zmianę ordynacji wyborczej do 
sejmu w tym kierunku, aby duchow ni w szyst
kich .wyznań byii praw a w yborczego pozba
wieni, albo w praw ie tern znacznie o g ra
niczeni.

Monachium. Izba panów  przekazała 
bez dysKusji w niosek Moya' w spraw ie praw a 
w yborczego duchow uych — komisji.

Z se jm u  c h o rw a c k ie g o .
Z agrzeb . Sejm chorwacki przyjął 

w trzeciem czytaniu prowizorjum  budże
towe.

R ozw ód  k s . O rle a ń sk ie g o .
P aryż. Agencja Haw asa zaprzecza w  

formalny sposób  doniesieniom dzienników 
o rzekomym zamiarze rozw odu ks. Filipa 
Orleańskiego. Para książęca bawi obecnie na 
swoim zamku w Anglji.

S p ra w y  b a łk a ń s k ie .
Rzym. Sarafow  w yjechał do Florencji.
Stambuł. Poseł serbski w niósł zażale

nie do Porty na tureckich urzędników grani
cznych, którz robią wielkie trudności serbskim  
funkcjonarjuszom  kolejowym.

Stam buł. Rząd turecki zaprotestow ał 
przeciw  m ianowaniu w łoskiego pom ocnika 
naczelnika żandarmerji w m acedońskich wila- 
jetach, każde bowiem państw o  ma praw o 
m ianow ania tylko jednego oficera.

P o w s ta n ie  w  n ie m ieck ie j A fryce.
Berlin. W kolonjach niemieckich w 

Afryce południow o-w schodniej szerzy się po 
wstanie plemienia Herero. Ogarnęło ono p ra
wie cały okręg, przez który przechodzi koiej. 
Pow stanie przybrało obecnie większe rozmia
ry, niż kiedykolwiek przedtem.

Rząd niemiecki jes t w  najwyższym sto 
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pniu zaniepokojony pow staniem . W ładze w 
W indhoeku są  odcięte skutkiem  przerw ania 
kom unikacji telegraficznej z Svakopm undem  
(m iasto nadbrzeżne nad zatoką W ielorybią), 
tudzież zburzenia m ostu kolejowego w O ka- 
handji. Poniew aż oddział niemiecki, wysłany 
na pom oc ze Svakopm undu do O kahandji, 
został zatrzym any w drodze przez H ererosów  
i musi zdobyw ać stację W aldau, w m inister
stw ie w ojny toczą się żywe konferencje nad 
koniecznością w ysłania znaczniejszego korpu
su w ojska do Afryki południow ej. Zagraża 
bowiem Niemcom utrata całej kolonji tam tej
szej, złożonej z krain Nama i Dara. Tagliche 
Rundschau donosi, że r /ą d  zarząda kredytów  
nadzw yczajnych na stłumienie pow stania.

Berlin. Celem w ysłania w ojsk niemie
ckich do południow o-w schodniej Afryki zmo
bilizow ano po 250 żołnierzy piechoty w Ki- 
lonji i W ilhelm shafen,; nadto dwie dywizje 
m arynarki, które wraz z czterem a kanonier- 
kami odpłyną do południow ej Afryki. P iecho
ta  udaja się tam 21 bm. na okręcie .P ó ł 
nocnego Lloyda" z W ilhelmshafen.

Sprawa Wenezueli.
Haga. Trybunał rozjemczy dla spraw y 

wenezuelskiej zbiera się dnia 13 lutego. O bra
dy m ają trw ać 4  dni.

Pojedynek posłów.
Paryż. Pojedynek posłów  Sem bata i 

B outarda odbył si5 wczoraj na pistolety. Obaj 
przeciw nicy w yszli cało.

Kraków. (Tel. pryw.) W czoraj odbyły 
się w ybory do sądu przem ysłow ego z p o 
między Tobotników. Zwyciężyła lista socja l
nej demokracji.

Kraków. (Tel. pryw .) T ow arzystw o 
tatrzańskie wniosło do kom petentnych kół 
petycję o lepsze połączenie K rakowa z Z a
kopanem .

Poznań. (Tel. pryw.) Arcybiskup S ta- 
blewski obchodził wczoraj 12 rocznicę sw o 
jej konsekracji.

Poznań. Uczniom gimnazjum Marji 
M agdaleny zabroniono uczęszczać na w ykła
dy ludow e w sali bazarow ej.

P aryż. Onegdaj w ieczorem odbył się 
mityng celem zaprotestow ania przeciw  w y
daleniu alzackiego posła  do niemieckiego 
parlam entu ks. D elsora. Zgrom adzenie po tę
piło antikościelną politykę rządu i wyraziło 
imieniem Francji przyw iązanie do Alzacji i 
Lotaryngji.

Gmunden. Król duński wyjeżdża stąd  
dziś w południe.

Lipsk. Lipski Tagblatt donosi z Cwi- 
kow a (Zwickau), że sąd tam tejszy skazał agi- 
tatorkę socjalno-dem ukratyczną Różę Luksem 
burg, za obrazę m ajestatu na 3 m iesiące w ię
zienia.

Nowy Jo rk . Z Panam y donoszą, że 
wczoraj odbyło się tam zgrom adzenie celem 
ułożenia konstytucji.

Awans na kolejach pań
stwowych.

(Awanse w  obrębie dyrekcji stanisław ow skiej).
E t a t  I. Posunięci o stop ień : w VIII ran

dze tyt. starszy rewident W ładysław  Czyże- 
wicz. W  IX. randze k o n cep iśc i: Henryk Ertel, 
W iktor Miller, dr. Adolf Luster, dr. Jakób 
Hammermann. W  randze X. asystent Jakób 
W underm ann.

E t a t  II. W  randze VIII. kom isarz 
budow n. T eodor Komarzyski w C hodoro- 
wie. W  IX.: adjunkt budow n. Grzegorz Stric- 
ker, koncepista S tanisław  Okołow icz, adjunkt 
budow n. M ojżesz Dimant. W  randze X. asy 
stenci: Schmiel Fleischer w Haliczu, Emil
Reger, Leopold Pollak, Karol W ohlfeld w  Ha
liczu, asystent budow n Karol Szw ea.

E t a t  III. W  randze VIII: tyt. starszy ko
m isarz m aszyn Henryk Stekel i rew ident S te
fan Miszkiewicz. W  randze IX: adjunkt W oj
ciech M ałek, adjunkci m aszyn Antoni Lewicki 
i O sias Hiittner. W  randze X asy s ten c i: Jan 
R arat w  Czortkowie, Józef S tw iertn iaw  Czort- 
kowie, Abraham  Blonder, O skar Herz, S tani
sław  W iśniew ski i Wolf W eiss.

E t a t  IV. W randze VIII: rew ident Adolf 
Schubert, rew ident Sam uel Krauss i oficjał

W ładysław  Jurkiewicz. W  randze IX: adjunkt 
Józef Kłosiewicz w Dolinie, adjunkt S tanisław  
W iszniow ski, koncepista M ojżesz Horowitz, 
oraz ad junkci: S tanisław  Kleczowski, Jan An
toniewicz w Kołomyi, Szymon Friedm ann w 
W idynowie, Jan Chudy w M orszynie i M a- 
ksymiljan M rozowski w Czortkowie.

W  randze X. a sy s ten c i: Jędrzej Szust w 
Kołomyi, Jakób T raczew ski w Boryniczach, 
Nuchim Kaufer w Dolinie, Józef Soch? w Po- 
tutorach, Kazimierz Antoniewicz w  Iwaniu 
pustem , Józef O rłow icz w Ottynji, Juljan G a
liński w Dżurynie, M ichał Petryszak w Koło
myi, W itold Thullie w Zabłotow ie, Juljan 
Iwiński w H ołoskow ie. M arcin T euchm ann w 
C hodorow ie, Jak K wiatkowski w  S tanisław o
wie i W łodzim ierz Kobrzyński w Kołomyi,

Do rangi X. aw ansow ali m ianowani asy
stentam i: W ilhelm T orbę w Kołomyi, Euge- 
njusz Csostow icz w Husiatynie, Jerzy Kiczak 
w Husiatynie, Józef Kopytko w M onasterzy- 
skach, Leon Rosenberg w Rohatynie, Feliks 
Kowalski w Dolinie, M arjan M ianowski w 
Ottynji, W łodzimierz M ełnyk w  M atyjowcach, 
Józef W innicki w  B ukaczow cach, Bernard 
Z ipper w Śniatynie, Józef Szpilfogel w Ko- 
pyczyńcach i Adam R ozw adow ski w Kozowej.

Posunięci o stop ień :
E t a t  V. W  randze VIII rew idenci: W ła

dysław  Pięterkiewicz i Józef Charw at. W  ran
dze IX: koncepista dr. Abraham  Lieberbauer, 
oraz adjunkci Wilhelm Kramer i Izak Herr. 
W  randze X a sy s te n c i: Euzebiusz K olankow - 
ski, Jan Świtek, Juljusz Korman, Bronisław  
Welz, Ludwik Seńkow ski, Eljasz Zins Józef 
Stegmann.

Do rangi X. aw ansow ali m ianowani asy
stentam i : A leksander G rycko, G w ido Pillarz 
i Eisig Trinczer.

Posunięci o s to p ie ń : Etat VI! Asystenci 
Adam Baum, Juda P lessner i Leon Erlich.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k ,  18 stycznia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y 

t e c k i e :  W szkole realnej (Kamienna 2) o go
dzinie 5Va wieczorem, prof. dr. Zipper: „Z dzie
jów literatury powszechnej —, III. Literatura 
szwedzka: Izajasz Tegner". — W  zakładzie
chemicznym uniwersytetu (Długosza 6), o go
dzinie 7 wieczorem, prof dr. E. Dunikowski I 
„Polska pod morzami" (z obrazami świetln.).

Teatr miejski: „Traviata“, opera. Po
czątek o godzinie 7 wieczorem.

W sali Filharmonji: Odczyt p. Adeli Sand- 
rock, artystki Burgtheatru w Wiedniu i Fryde
ryka W ernera van Oesteren, poety. Początek 
o godzinie 772 wieczorem.

W sali tow. „Jedność" (Rynek 9): Zebra
nie członków stow. katolicko-narodowego. Po
czątek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Poniedziałek (18): Pryski p. 
-- Jaropełka. — (5): Fteopemta. Wschód
tłońca o godzinie 7 minut 51, zachód o godzi
nie 4 minut 31.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6  rano: Cie- 
'*ota: 4 - l 1 R Prószy śnieg.

Mianowania. Wydział krajowy uchwalił 
zamianować w krajowem biurze meljoracyjnem 
inżynierów I kl. Jana Bochniaka, Michała Kor
nelię i Jana Haładeja starszymi inżynierami, in
żynierów II Kl. Tadeusza Rozwadowskiego, Ma- 
rjana Roehricha i Władysława Broaowicza, in
żynierami I kl., inżynierów adjunktów: Józefa 
Próchnika, Włodzimierza Rungego, Jana Winni
ckiego, Marjana Nawrockiego, Stanisława, Fli- 
sowskiego inżynierami II kl., praktykantów te
chnicznych Augusta Miildnera i Włodzimierza 
Rojeckiego inżynierami adjunktami, wreszcie 
ukończonego technika J. Klimowicza praktykan
tem technicznym.

W spran ie  wydziału lekarskiego w 
Czerniowcach. Wiedeńskie stowarzyszenie do
centów prywatnych zwołuje zebranie w sprawie 
zamierzonego założenia wydziału lekarskiego 
w Czerniowcach. Zebranie to ma powziąć 
uchwałę, zastrzegającą niemiecki cjiarakter tego 
wydziału.

Uzupełniające wybory asesorów i ich 
zastępców do sadu przemysłowego powiato
wego i apelacyjnego we Lwowie, odbywały się

wczc rj od godz. 10 rano do 3 popołudniu 
w gmachu ratuszowym.

W gr. i. głosowało 110 wyborców-robotni
ków. Wybrani asesoram i: Kruszyński St., LOw 
A., Stuligłowa Z., Mimik Z., Żeleźnyk.

Zastępcami asesorów : Wagorka K., Rogalski 
Z., Dawidak E. 1 asesor sądu apelacyjnego: 
Fried Feliks.

W grupie II. (przemysł budowlany) wy
brano 6 asesorów. Zostali nimi L. Ziemiański, 
F. Górecki, Fr. Witkowski, W, Ślepko, F. Ja
worski, L. Rapaport; 2 zastępców: G. Grodzi
cki, Z. Bedriyj; 1 asesor sądu apelacyjnego: 
Wł. Brodowski.

W grupie III (przemysł skórny i odzienio- 
wy) głosowało 257. Asesorami wybrani zostali:
H. Galewicz, L. Friedwald, M. Schloss, St. Mi- 
rosz, Wł Janikowski, R. Rudnik M. Skorup , 
zastępcami wybrani: J. Dancewicz, W. Górny. 
Asesorem sądu apelacyjnego został Grzegorz 
Łyszczak.

W grupie iV (przemysł drzewny i drukar
ski) oddano 260 głosów. Asesorami sądu prze
mysłowego zostali: Fr. Kamiński, L Gołąbio- 
ski, J. Janikowski, M. Hempel, K. Dryszko; za
stępcami: Fr. Muduk, A. Merta, Wł. Adamczyk; 
asesorem sądu apelacyjnego Józef Hudec.

W grupie V. (żywność i przewóz) głoso
wało 86. Asesorami zostali Z. Żukowski, A.. 
Gębicz, Z. Kuczer; zastępcami J. Wróbel, K. 
Kolarz, J. Gąsiorowski, M. Lewandowski, K. 
Malinowski, asesorem sądu apelacyjnego wybra
no St. Binuchorskiego.

W grupie VI. głosowało 183: asesorami wy
brani zostali: T. Segall, M. Hammer, A. Men- 
kes, D. Salamander, L. Goldman, J. Bendel, ]g. 
Goldberg, M. Weinreb; zastępcam i: M. Ihr, M. 
Kram, J. Fluhr, M. Pfeffer i Szulim H aipern ; 
asesorami sądu apelacyjnego: F. Besen i K.
Nacher.

Prócz tego głosowano na Zamarstynowie, 
gdzie również przeszła powyższa lista.

W alne zgromadzenie stowarzyszenia 
dozorców, rąbaczy, służby domowej i robotni
ków dziennych „Praca", odbyło się ubiegłego 
dnia w sali stowarzyszenia przy ul. Ormiańskiej
I. 17. Po odczytaniu protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia przyjęto sprawozdanie 
rachunków za U półrocze 1903 r. Przychód: 
1895 kor. a wydatki 1946’bO kor. czyli, że bi
lans r. z. zamknięto deficytem 51 90 kor. Na
stępnie odczytano sprawozdanie z czynności 
zarządu, poczem walne zgromadzenie udzieliło 
absolutorjum ustępującemu wydziałowi. Przy 
wyborach nowego wydziału wszedł do zarządu 
obok 12 członków wydziałowych: ponownie dr. 
M. Wyrostek jako przewodniczący, sekretarzem 
zaś został M. Szpak. Uchwalono również uregulo
wanie wkładek członków i zapomóg pogrzebo
wych. Prócz tego uchwalono sprawienie wła
snego sztandaru.

Ze spraw piekarskich. Komisja, złożona 
z 14 członków, wybranych przez gremium maj
strów piekarskich, ukończyła swe prace na so- 
botniem posiedzeniu. Obradowano nad warun
kami ugody, podpisanej przez delegację maj
strów i czeladzi dnia 6 bm. w inspektoracie 
przemysłowym. Komisja zgodziła się na wypłatę 
tygodniową, również uznała ona potrzebę izb 
odpoczynkowych, lecz wyraziła zarazem życze
nie, by odnośne władze czuwały nad wykona
niem przepisów, w tym kierunKU wydanych. 
Sprawę wypowiedzenia trzechmiesięcznego, po
zostawiono dowolnej umowie pracodawcy i ro
botnika, zresztą obowiązuje odnośna ustawa.

Dziś odbędzie się posiedzenie w fzbie rę
kodzielniczej nad wnioskami, odnorzącym- się 
do zamierzonych ulepszeń w przemyśle piekar
skim. W środę zaś odbędzie się wspólne po
siedzenie majstrów i delegacji robotników.

41 rocznicę powstania styczniowego, 
święciło wczoraj nasze sokolstwo uroczystym 
wieczorem, który szczelnie zapełnił publiczno
ścią obszerną salę sokolni. Słowo wstępne wy
powiedział dr. A. Czołowski. W  krótkiem, 
a pełnem treści przemówieniu, zaznaczył on, że 
r. 1853, mimo klęsk poniesionych, dał Polakom 
wiele, obudziło się bowiem we wszystkich war
stwach naszego społeczeństwa, poczucie narc- 
dowe, które popchnęło społeczeństwo nasze do 
walki bezkrwawej, lecz równie zaciętej, do 
walki w dziedzinach społecznych. Pc odśpie
waniu „Boże coś Polskę", nietylko przez chór, 
lecz i zgromadzoną publiczność, odegrano je- 
dnoaktowy obrazek dramatyczny, na tle powsta-
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nia styczniowego, pt. „Stan- :ru.i . Progra
mu dopełnił' patrjuiyczue deki^a.-iejc* ipiew, so
lowy panny iEMcó/ielewicrówncj i gra r;a skrzy
pcach panny A. Łęczyńskiej.

Samobójstwo. W hotelu krakowskim otruł 
się w sobotę, mieszaniną opium, strychniny i 
morfiny farmaceuta ze Stryja, Władysław Dobo- 
szewski, liczący 30 lat. Powód samobójstwa 
nieznany. Samobójca nie pozostawił żadnych 
listów, a tylko| na odwrotnej stronie świętego 
obrazka, skreślił kilka słóai, później jednak pi
smo wytarł, tak, że treści odcyfrować nie można.

Echo zaburzeń w więzieniu lwowskiem. 
Radca sądowy Chorak, prowadzący dochodzenia 
przeciw więźniom, którzy podczas zamierzonej 
ucieczki z więzien.a przy ul. Batorego dwóch 
więźniów, wywołali rozruch, ukarał 8 więźniów, 
między nimi i mordercę Czerwenego, który bar
dzo głośno awanturował się. Ukarano ich w ten 
sposób, że niektórzy przez 6, inni przez 4 i 3 
tygodnie będą siedzieć w odosobnionych celach 
2 ciężkimi kajdanami na rękach i nogach. Taka 
sama kara spotkać ma innych więźniów, a jest 
ikh jeszcze dwudziestu kilku.

W ielki niepokój wywołało w całem mie
jcie doniesienie niektórych pism, iż na oddzia
le położniczym szpitala lwowskiego wybuchła 
gorączka połogowa, że już 6 położnic zapadło 
na tę nadzwyczaj niebezpieczną i zaraźliwą cho
robę. Na podstawie kategorycznego wyjaśnienia 
kierownika tego oddziału, pruf. dra Czyżewicza, 
należy stwierdzić, że wiadomość ta jest co naj
mniej przesadzona. Rzecz cała ogranicza się do 
Iego, iż wskutek przepełnienia, jakie w ostatnich 
tygodniach panowało na oddziale położniczym 
szpitala, stosunki hygjeniczne pogorszyły się, 
w następstwie czego kilka chorych poczęło go- 
r4czkować. W obec tego, aby nie dopuścić do 
niożliwego w takich warunkach wybuchu gorą
czki połogowej, zarządził dr. Czyżewiez zamknię
cie chwilowe oddziału. Stan zdrowia gorączku
jących chorych jest juz zupełnie dobry, tak, że 
za kilka dni opuszczą one szpital, również za 
kilka dni oaaział cały zostanie ponownie 
otwarty.

P o g o d z ili  s ię . Niedawuo rozeszła się 
wiadomość, że (Jabrjel d’Annunzio zerwał zu
pełnie z Eleonorą Duse i nie chce jej nawet 
powierzyć roli w swojej najnowszej sztuce 
„Córka Joria". Obecnie donoszą dzienniki wło
skie, że nastąpiła pomiędzy nimi zgoda, przy
najmniej częściowa. I tak w pierwszych dzie
sięciu przedstawieniach „Córki Jorja" w Medjo- 
lanie i Florencji ma Duse wystąpić w roli ty
tułowej, a lrma Grammatica, jako Oruella Na
stępnie występować będzie Duse za granicą, 
jako córka Joria, a we Włoszech tę rolę grać 
będzie Grammatica. Pierwsze przedstawienie 
oubędzie się dnia 2 marca rb. w Medjolanie.

B ia ły  m u rz y n . Znaliśmy dotąd „białych 
murzynów" tylko w przenośni, obecnie — jak 
donosi New-Jork-Herald — fantazja staje się 
rzeczywistością. Mianowicie profesor uniwersy
tetu w Filadelfji, dermatolog Pancoast, zrobił 
spostrzeżenie, że skóra murzyna przy leczeniu 
wilka promieniami Roentgena wybielała. Podda
wszy dla próby całe ciało pacjenta działaniu 
promieni x, profesor otrzymał „białego murzyna" 
w dosłownem znaczeniu. Po kilku innych po
myślnych próbach wynalazca nie wątpi, te  nie 
byłoby trudnem wszystkich murzynów w Ame
ryce przemienić w ibałych, co byłoby zasadni- 
czem rozwiązaniem t. zw. kwestji czarnej, którą 
Ameryka w ostatnich latach tak bardzo się zaj
muje. W spomniane pismo donosi także, że mu
rzyni zajęli wobec wynalazku i całej sprawy 
stanowisko wyczekujące. Lecz gdyby nawet — 
zauważa żartobliwie jedno z pism francuskich — 
sama sprawa wybielenia nie napotkała na zna
czniejsze trudności, to jednak obligatoryjne od
barwienie doprowadziłoby do powikłań, bo 
wielu murzynów wysoko ceni swą barwę ze 
względów rodzinnych, narodowych, a nawet 
estetycznych. Wielu też murzynów, znajdujących 
zarobek właśnie wskutek barwy skóry, np. re
klamowi murzyni w hotelach itp., straeihby 
raz na zawsze. Wreszcie — kończy dziennik 
francuski — niewiadomo, co na to powie agi
tator murzyński M. Booker, który, gdyby wy
bielał, zwracałby na siebie mniejszą uwagę pod
czas śniadań w „Białym domu".

Dobry dłużnik. Z czasów ostatniej wojny 
prusko-francuskiej w r. 1870, pozostał winiet 
rząd pruski han Harzowi bydła, Fryderykowi 
Teilcherowi 30.000 marek, po wojnie jednak, 
pretensji handlarza uznać nie chciał. Teilchtr 
zwrócił się tedy na drogę sądową i po 3a la
tach proces wygrał. Przedwczoraj mianowicie, 
sąd Rzeszy niemieckiej skazał rząd pruski na 
zapłacenie mu 30.000 marek wraz z narosłymi 
od r. 1870 procetnami.

Z dworu. W i e d e ń  (Tel.) Cesarz zamianował 
rotmistrza Augusta Salm-Reifierscheidta ochmi
strzem dworu ercyks. Marji Józefy i nadał mu 
równocześnie godność tainego radcy.

Aresztowany bankier. W i e d e ń .  (Tel.). 
Aresztowanego pod zarzutem oszustwa bankiera 
Kórnera wypuszczono na wolność. Śledztwo to
czy się dalej.

Zitnno i mikroby.
Niedaw no temu zawiązał się w Paryżu 

klub specjalny, do którego należą przeważnie 
sam i Anglicy. Członkowie tego klubu urzą
dzili sobie łazienkę na Sekwanie i kąpią się 
w  niej codziennie, jak rok długi. W  zimie, 
zw łaszcza, gdy mróz chwyci, co zresztą w 
Paryżu jest rzadkością, kąpiel trw a krótko, 
najwyżej pół minuty.

• Świeżo w Journal'u jakiś lekarz w spom i
nając o tej niezwykłej dla paryżan kąpieli, 
dow odzi, jak jest ona ryzykow ną, a dowo
dzenia sw e opiera na najśw ieższych wynikach 
badań naukow ych nad mikrobami,

Człowiek, zdaniem autora artykułu stw o
rzony jest do życia w bardzo umiarkowanej 
tem peraturze. Dobrze ubrany, może znieść 
tem peraturę stosunkow o dosyć niską, bo do 
chodzącą do 50 i 60 stopni poniżej zera. 
Ale opow iadania N ansena z jego podróży 
podbiegunow ych dow odzą, jak dalece mróz 
taki jest niebezpiecznym. Najmniejsza nieu
w aga może narazić na szw ank poważny. 
Z resztą człow iek nie jest w stanie przebyw ać 
na takim mrozie przez dłuższy przeciąg czasu.

(15)

Obrazki z Japonji.
Nie m ożna zrobić kroku, żeby nie mieć 

musmiski przy sobie, naw et w m om entach 
bardzo naglących, gdy się chce koniecznie 
być samym... Może się chce „czcigodnej" m u- 
jtyki usłyszeć? Oczywiście — „arigato" — dzię- 

UH- 1 wnet zjaw ia się para milutkich dziew 
ią t e k ,  jedna strojniejsza od drugiej, siadają 

a Piętach pod  ścianą papierow a, b iorą trzy- 
• run 3we samizy, abo trzynasto-strunow e koło 
,Szczypią struny bez ustanku. Albo może się 

widzieć taniec ? I owszem . W ięc w pa- 
tańęZą^w*e fantastycznie ubrane tancereczki i

. Nareszcie tapad ła  noc. P od  czarującym
na t Wem m'fe8 °  Przyjęc'a, rzuca się gość 
w twardy m aterac między czterem a papiero-

mt śeian .mi i chce zasną. Z zewnątrz, z 
D in  dochodzi odblask  kolorowych lam- 
i śm- u 2 PaPieru — w dali słychać śpiew y 
Przw of •a w szęd zie brząkania na sawizach. 
■i-T-bodzi Cj na myśl, kto może być w są- 

w  na ^ c*1’ tylko palcem dziurkę zrobić 
t aki  Komuś innemu przyszła także
w id a ,m£ 0 8łow y- Słychać szelest, potem
s z e k C *ec paluszka, potem cofa się po lu-
nego 3r.w małym otw orze b łysła źrenica czar- 
S ły c h a"1 9 Ĉ  jakie te Japonki ciekaw e! 
Bierze n h ^  w zdychanie, jakieś pukanie, 
w a do d  h a °dw zajem nić się. G ość w ykra- 
Z a 'r ia  . scyz°r>kiem okienko w papierze! 
teracv«-a i  + ,za m usm iska kon ;v eg o  m a- 
zaśniecit-m !0alfc,e aż zanadto lekkiej. P rzed 
stka. w  ?.? a 2 fajeczki wielkości napar- 
czką, Wvytf 7a ' '  a pałeczkę tytoniu, puka faję-
KilkafjfajeczeS ąC^ Pu°piół ' znow u naW ada- 
Si? na „ S r "  • y sen ' Poczem uWada 
ostrożnie p5d ‘ wycięty klocek ciągnie 
D obranoc 1 g wę* aby nie zepsuć fryzury...

c h l iw ^ kcIL J?n \ kS rżCnPiap0,lSkie' Sprytne* rU“ 
W  h t r D a c i a J n S c T ; ^ 06- • •

ca głow y c u d z o z K preH tUje h* ‘ 
cząt;japońsk ich

z popularnei operetki, choć w operetce na
kręcono wiele ze w zględów  scenicznych i nie 
w szystko jest tam tak, jak w życiu, a prze- 
dew szystkiem  nie tak sentym entalnie.

„W śród niezliczonych ukłonów  „kom ba- 
mona* (dobry wieczór) — mówi Sapieha, 
opisując herbaciarnię — wchodzimy do wiel
kiej stosunkow o sali, pięknie wysokimi lich
tarzami oświetlonej. Tu siedzą na ziemi, jak 
paciorki japońskiego różańca, malutkie tan
cerki. Na znak dany, jak jedna, palą wielki 
ukłon, czołem bijąc o ziemię. Śliczne rzeczy
wiście te laleczki, 13— 14-letnie, w ypudro- 
wane, pachnące, w ystrojone, jakby pospadały  
gdzieś i  pułek. Chciałoby się wziąć pare ta- 
Kich laleczek i postaw ić na etażerce. Po 
chwili przychodzą inne „gejsza" zwane, nieco 
większe. Tam te są  tylko od tańca, te śp ie
wnej muzie hołdują. Dziewczątka te, tak śli
cznie, bujno-baw nie ubrane, doprawdy- coś 
z kotki, coś z m otyla przypom inają. T ak  za
baw nie widzieć te m łodziuchne stw orzenia, 
skaczące, śpiew ające, śmiejące się ciągle. 
Nagle serjo, pow ażnie, bo taniec ma się za
cząć 1 T o święty taniec, przed św iątynią nie
gdyś tylko tańczony, więc te dzieci przybie
rają miny pow ażne i w takt śpiew u i muzyki 
gejsz, tańczą pełne gracji i pow agi. Ledwo 
się to skończy, w szystkie nosam i do ziemi 
chórem dziękują widzom , że patrzyć raczyli."

T e tancerKi „maiki" i te „gejszy", to nie 
Stały personal herbaciarni, to rodzaj artystek, 
które się na wieczór dla rozrywki gości w y
najmują. M ieszkają przy rodzicach, lub przy 
swych m istrzyniach i przyjm ują zamów ień,a. 
Są umyślnie i mozolnie dla tych przedsta
wień kształcone, a mają liczne, nieraz w spa
niałe i kosztow ne kimona, które w śród przed
staw ień zmieniają — i w łaśnie ta pełna wdzię
ku postaw a, ruchy szlachetne, malowniczy 
ubiór narodow y czynią ich występy najmil
szymi. Mniej zachw yca icn śpiew  i muzyka, 
bo śpiew ają, raczej nucą przez nos i choć 
śpiew y te mają w sobie dużo rodzim ego cha
rakteru, posiłkow ane skubaniem  samizy, lub 
piszczeniem na flecisu, nie dają wiele arty
stycznej rozkoszy. Za to tryska z nich jak 
perełki z szam pana, niew yczerpany tem pera

ment, dow cip, nieustanna w esołość i pełna 
pokus mimika tw arzy i spojrzenia. M łode, 
zalotne, czupurne i do najdrobniejszych szcze
gółów  sztuki podobania się w yuczone la
leczki.

H esse-W arteggow i udało  się dostać do 
szkoły, w której istna mama teatralna przy
szłe Maćki i Gejszy w tańcu, śpiew ie i grze 
kształciła. N ajstarsza z uczenie m ogła nreć 
16 iat, innych kilkanaście były w wieku 7-miu 
do 16-tu lat — w szystk 'e  upudrow ane i po
malowane. W artegga zdziw iło bogactw o ich 
szat, co mama teatralna w ytłóm aczyła tern. 
że uczenice jej nietylko mają byc artystkami 
w herbaciarniach, lecz stara ją  się poznać 
taniec, śp iew  i muzykę taKże dla zabaw  
w kole rodzinnem . P rzyszłe Gejszy były u niej 
na utrzym aniu i płaciły po dwa yeny tygo
dniowo, a prócz tego po pó ł yena miesięcznie 
opłaty rządow ej. Gejsza, w ystępująca już pu 
blicznie, płaci miesięcznie yena (4 korony) 
podatku Z apropukow ane W arteggov.i tańce 
zakończyły się niemożliwą figurą. Małe ba- 
letniczki w prow adziły  się w szalony wir, tak, 
że kim ona odstaw ały  od ich ciałek niemal 
horyzontalnie, a potem rzuciły się głow ą na 
dół na ręce — i nóżki wystawiły do góry. 
Mama teatralna upew niała z pew ną dun.ą, 
że to jest taniec europejski i zwie się „manzai*.

Cóż mówić o moralnej w artości maik 
i gejsz?  M iss Alice Bacon, która długie lata 
jatio nauczycielka w Japonji straw iła, tak o 
tern p isz e : „G ejsza nie jest koniecznie zepsu
tą, ale jest w swem  życiu na tyle pokus na
rażoną, że na jednę uczciwą Gejszę przypada 
wiele takich, które idą na bezdroża i potem 
bardzo nisko upadają! Lecz są one tak za
lotne, sprytne i błyszczące, że wiele z nich 
wychodzi za mąż za ludzi zajmujących p o 
ważne stanow iska i umieją stanąć na czele 
dom ow ego gospodarstw a*.

H esse-W artegg twierdzi, że G tjsza to 
próżny mieszek, do którego się wrzuca pie
niądze; im więcej się wrzuci, tem więcej się 
dostanie. Na Zapałow iczu robi ich zalotność 
wrażenie „przym usn w przyjętej roli*.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W iadom o, że plaży, dzięki swej krwi zi
mnej, m ogą żyć w mrozie, a naw et w lodzie. 
O chładzano pow oli żabę, aż nareszcie o to
czono ją  pow łoką lodu, potrzym ano ją  w nim 
czas niejaki, poczem znow u przyw rócono do 
poprzednich w arunków  życia. Nic się jej nie 
stało. Ale dośw iadczenie to musi się odbyw ać 
p o w o li; naw et żaba nie może znieść rap to 
w nego przejścia z gorąca do zim na i ginie.

Inaczej rzecz się ma z bakterjam i; istoty 
te najwytrzym alsze są na wszelkie zmiany 
tem peratury. Dzięki wynalezieniu pow ietrza 
płynnego, m anipulowanie tem peraturam i ni- 
skiemi, stało się dosyć łatwem . Przy użyciu 
płynnego pow ietrza, oziębiano mikroby do 190 
stopni poniżej zera, poczem  w rzucano je za- 
taj. do wrzącej w ody. Pomim o powtórzenia 
dw adzieścia razy z rzędu takiej „operacji", 
m ikroby nie traciły nic a nic ze swej siły 
żywotnej i mogły w w arunkach dla siebie 
d o g o d n y ch , szerzyć bez przeszkody sw ą 
niszczącą działalność.

Takiej wytrzym ałości m ogłoby m ikrobom 
pozazdrościć każde stworzenie.

Dośw iadczenia powyżej w spom niane w ska
zują, iż przekonanie, jakoby mrozy, dłuższy 
czas tiw ające, mogły w płynąć na zm niejsze
nie się ilości zarazków  chorobotw órczych, jest 
bezpodstaw ne. Sucha, rów na tem peratura, 
chocby mroźna, jest dla zdrow ia ludzkiego 
pożyteczną, ale na mikroby mróz nie ma 
w pływ u żadnego.

N iedaw no tem u, odkryto istnienie bakte- 
rji bardzo rozpow szechnionej, zwanej „T ala- 
m on-Frónckel", od nazw iska dw óch uczo
nych, którzy rów nocześnie we Francji i w 
Niemczech, czynili nad nią rozmaite dośw iad
czenia.

Bakterja ta w yw ołuje zapalenia, a co najmniej 
tow arzyszy w szystkim  zapaleniom  organów  od
dechow ych. Jest ona tak pospolitą , że nie 
ma człowieka, któryby przy najlepszem  zdro
wiu nie mógł się pochw alić posiadaniem  
mniejszej lub w iększej ilości okazów  tego 
mikroba.

Dla organizm u zdrow ego jest on nie
szkodliwym , ale czyha bezustannie na lap to - 
w ną zmianę tem peratury, która jemu samemu 
nic nie szkodzi, lecz w organizm ie ludzkim 
w ywołuje zaburzenia. A gdy tylko zaburzenie 
to się pojaw i, zdradliwa ow a bakterja zaraz 
rozpoczyna sw ą działalność. O na to jest 
przyczyną rozmaitych zapaleń gardła, katarów 
oskrzeli, płuc.

Przejście z ogrzanego pokoju na zimne 
powietrze, — to raj dla tego zarazka. Kto 
więc nie m a ochoty przysoarzać zarów no te
mu, jak i innym m ikiobom  przyjem ności, 
tw orząc dogodne w arunki dla ich rozw oju, 
niechaj w ystrzega się raptow nych zmian tem
peratury; zw łaszcza w późniejszym  wieku ży
cia, organizm ludzki na te zmiany najmniej 
jest wytrzymałym.

Zim fe  kąpiel w  rzece wzmacnia* system  
nerw owy, wzm acnia więc i organizm, ale jest 
środkiem  bardzo ryzykownym , bo w ystaw !a 
człow ieka na raptow ne zmiany tem peratury i 
nastręcza dobrą  sposobność m ikrobom , które 
zimna wcale się nie boją.

Pałac faraona.
N iedaw no w pobliżu m iasta T eb w gór

nym Egipcie, odkopano pałac fa ra o n ó w ; 
szczegóły tego odkrycia podaje w jednym  z 
ostatnich num erów  Disma Journal de Debats, 
znany egiptolog francuski M aspero.

liość pałaców , zam ieszkiwanych przez 
faraonów  — pow iada uczony paryski — była 
niewielka, ze dw adzieścia razy przynajmniej 
m niejsza od ilości św iątyń egipskich. Pałac, 
poznany obecnie, jest największym  i najlepiej 
zachow anym  ze w szystkich znanych dotych
czas ; znajduje się on r,a lewem wybrzeżu 
Nilu, nieco na południe od M ed-net-H abu.

Roboty ziemne mające na celu odkopa
nie w spaniałego zabytku przeszłości, p row a
dzone były w ciągu lat trzech pod kierow ni
ctwem Anglika N ew berry i Amerykanina T y
tusa. Odnaleziony grnach, jak się okazało, 
został wzniesiony przez Amenofisa III, jedne
go z faraonów  XVIII-ej dynastji. P ałac ma 
kształt p rostokąta i otoczony jest murem 
miernej grubości, opatrzonym  w liczne bramy.

Sam budynek przedstaw ia istny labirynt 
sal, galeryj, kom nat, korytarzy. Całe ruiny 
zajm ują przestrzeń 20 000 m etrów kw adrato
wych, w ysokość m urów  pierw otnie m usiała 
dochodzić do 6 m etrów, ściany w zniesione 
są  z pierw otnych, n itpalonych  cegieł i w wielu 
miejscach przyozdobione herbam i faraonów . 
P osadzka gliniana, tw arda jak cement, zacho
w ała się doskonale, ściany od w nętiza p o 
kryte są rodzajem  tynku.

Sufity pałacow ych kom nat w sparte są  na 
belkach palm owych i zrobione przew ażnie z 
mat palm ow ego łyka. również potynkow a- 
nych ; na sufitach tych w idać jeszcze resztki 
m alowideł, których głównym  motywem są 
rozmaite ptaki i jask-aw e arabeski. Freski na 
ścianach przedstaw iają znów  po większej 
części przeróżne sceny sielskie: pasterzy, ry
baków , pasące się trzody itp.

O sobiste pokoje Faraona i pokoje świty 
nie są dotychczas oczyszczone z gruzów , za 
to sa la  recepcyjna w ystępuje już w całej 
okazałości. P oprzedza ją  ogrom na poczekal- 
n.a, w sparta na słupach potężnych i p o łą 
czona z przedsionkiem . Tu zbierali się chcą
cy ujrzeć oblicze w ładcy pesłow ie krajów 
dalekich, w ielkorządcy i w odzow ie, tu także 
odbyw ały  się uczty.

W  sali przyjęć znajdow ał się tron nie
zmiernie w ysoki, na którym ukazyw ał się 
m onarcha oczom w ybranych. W yglądał w ów 
czas jak bóstw o, z bajecznym  djademem na 
czole, z berłem w ręku, w płaszczu drogo
cennym , w ydaw ał się nadziem skiem  zja
wiskiem.

Ci, którym udzielał posłuchania, nie mieli 
praw a w znosić oczów  sw ych na majestat, 
lecz złożyw szy prośby , lub dary u stóp tro 
nu, winni byli paść tw arzą na ziemię i ocze
kiwać, aż faraon przem ówi do nich m iło
ściwie.

W  pałacu egipskiego m onarchy znalezio
no m nóstw o łaźni, były one konieczne, gdyż 
religia Egipcjan nakazyw ała im ciągłe obm y
wania. W  czterech łazienkach znaleziono też 
jeszcze na w łaściw ęm  miejscu płyty kam ien
ne, na których kąpiący się odpoczyw ali i 
poddaw ali się zw ykłem u m asow aniu człon
ków. Łaźnie egipskie oyły doskonale skana
lizowane.

W ogóie cały now oodkryty gm ach jest 
nieocenionym  nabytkiem  dla badaczy historji 
Egiptu, znaleziono w nim m nóstw o rzeczy, 
będących przyczynkiem  ogrom nej wartości 
do odtw orzenia minionego życia, obyczajów  
i kultury tego pełnego tajem nic i wielkich 
w spom nień kraju.

Ł- k&fiOmićzny.
- - $5ied!>8(f» 16 stycznia. Zamknięcie giełdy 

o godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
678'—, Akcje węg. Zakł kred. 773 '—, Akcje 
Angiobanku 280'— , Akcje Unionbanku 543'—, 
Akcje Laenderbanku 450*— , Akcie Bankvtreinu 
517 75. Akcje Bodencredit 946 —, Aiccje galic. 
Banku hipotecznego 550'—, Akcje kolei państw 
673 '—, Akcje kolei połudri. 83 25 Kolei Eibeihal 
417’— , Acje koiei Północnej 5485, Akcje kolei 
Czemiowteckiej 579 '—, Akcje Alpiny . 43275, 
Akcje Rima Muranji 490'— , Akcje praskiego T o
warzystwa żelaznego 1934'—, Akcje fabryki broni 
470 '—, Akcje tureckie tytoniowe 339 50, Akcje 
galic.-karpac. towarz. naftowego 1230 —, Oblig. 
węg. indemn. 98 35, Renta majowa 10070, Austr. 
renta koron. 10070, Węgierska renta kor. 99 10, 
56 i. listy Towarz. kred. zientsk 99'85, 4 proc. 
listy Banku kraj. 99'90, 4 i pół proc. iisty Banku 
kraj. 103*—, 5 %  obligacje komunalne Banku 
krajów, i 03* ICH 4 proc. listy Banku hipot. 99 75 
4 i pół proc, listy Banku hipot. 102 '—, 5 proc. 
listy Banku hipot. 112'—, 4 proc. Galic. oblig. 
propin. 100 20, 4  proc. Gal. poż. kraj. z r. 1893 
99'85, 4 p ro c  pożyczka m. Lwowa 97'60, Losy 
tureckie 134 50, Marki U 7 '25, Ruble 252 50.

— 16 stycznia. K u rs i g ie łd y
w ie d e ń s k ie j .

Locy a) procentow e. Austr. zakł. kr. z oblg. 
p. z r. 1880 3 p ro c  2 9 5 — , Austr. za><ł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 283 - , 7ow. żegl. na Du
naju 100 zł. m. k. 4 pru l .  281'— , Węg. Banku 
hip. po 100 zŁ 4 proc. 265 —, Pożyczrta serbska 
prem. po i 00 r. 3 prcc. 92 '—, bj bezprocentowe:

Budapeszteńskie (BasHica) 5 zt. 19'45, ZakL kret. 
dla h. i p. po 100 zł. 465"—, H ary 40 zł m. k, 
170 —, ?oż” czka m Insbruku 20 zł. 81’— , Losy 
m. Krakowa 20 zł. 79 '—, Pożyczka nu Łubla.iy 
41. zł. 70*—,Ofer. 40 zł. 168'—, Palffy 40 2*. 
m. k. 1 6 6 —, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
53 40, Czerw krzyża węg. tow. 5 zł. 27*25, Losy 
fund. aro. RudoFa 10 zł. 65 '—, Salina 40 żLm  
kon — '—, Pożyczka salcburska 30 zł. 77’— 
Pożyczka St. Genois 40 zŁ m. k. 24 0 '—; Tu
reckie obitg. prem. kolej, po 400 fr. 133 75; Losy 
komunalne m. W iednia z r. 1874 5 1 0 —.

— I f i e d e f i  16 stycznia. (Gidaa wieczor
na). Cukier surowy od k. 18'80 d o — '- - .T e n 
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k.‘ 38 60 do 
— ' —. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koro* 
44 60 do — . Tendencja: niezmieniona.

— S s e l i t s  16 stycznia Przy źlm kh ęC;u 
wczorajszej giełdy: Kredyty 214 10, Staatsbanny 
144'40, DLconio Comandii 194 50, B erlińske 
Towarz. handi. 160 40, Laura 238 25. Bochumy 
193'— , Koiej połud. wschódmo-p^uska 
Ruble za gotówkę 2!6 '05, Kole; warnzaw. wied. 
—'— , Kolri morza Śródziemnego 91 75, Kolej 
Meridionalna 145'50, Losy tureckie 137 25, Ren
ta w łosia  — , „Harpencr" kopalnie węgin 
204 50, Kolej Marieiiburg-Mław a — Konsdy 
lidation 425'25, Lombardy 16 25, Kolej Henry 
—‘—, Niemiecki uarck narodowy 125'30, Ka- 
rada Profered 117*25, Akcje żeglugi hambur- 
skiei 11010;  Warszawa krótkie (Kurz War - 
ajpjiau) 215'30, Huta „Donnersmaik" 233 '—.

— BeHSm 16 stycznia, A usrrjackie banknoty 
85'30. spirytus — —.

— Fasa n tó f i i i* t  16 stycznie. Austrjackie 
kredyty 21410, Kolej państw —jf— Diseont© 
194 25, Laura — .

.... 1 6 stocznia. 3 procentowa ren;*
97 77, mąka 29 45.

Drobne ogłoszenia.
p:s 3 halerze za słowo Mapnnłeisze ogłoszenie 30 boi.

litografowane i drukowane, 
zaproszenia i listy śluone, no- 

&DYOYŃSKJ we Lwowie orz/ placu
14

Bilety wizyt
lecą SE«TARTH 
Marjackim.

owe

proguerja na prowincji katolika, korzystnie
do sprzedania. Adresować poci „Katolik* do Admini
stracji „Dziennika Polskiego*. 2S

I 9 w Podwołoczyskach poszukuje mło- 
J P fO y lr S n  ł  dszego, zdolnego pomocnika. 27

■ najznakomitszych firm zagranicznych, tanio, 
» poleca skład fortepianów, Żulińsk.ego 6,

29
panina
Kalinowski

K a t i i ia t  scnlnarjutn kiegokolwiek m ie js:.
w kancelarji. — Bliższa wiadomość w Administracji 
„Dziennika Polskiego* pod literami S. J.

Kamienica w fr lta le fc i#  g M i W S
szorzędnyct- ulic, pod bardzo korzystnymi warunkami 

3f zedania. Bliższa wiadomość w redakcji „Dzien
nika Polskiego*.

Kiiinlhandlom e i gospodarcze. najtaniej
SLYFARTH & DYDYNSKI we Lwowie przy - a en

14Marjackim.

^  ©iii Francuzki (13—14 lat) do kon-
f  V.. 4  III) l i f t  wersacji dziewczynki *0 letniej.
Zgłoszenia: Biuro nauczycielskie, Lwów, Rynek 12a.

Podczocby i sKarpetKi
Bronisławy W iedeń, Sykstuska 32, I. p. 19

Kablowana naictydclKa ““ “ óf
ia j nowszą metodą pu 4 zł* miesięcznie. Wiadomość 
ulica Kurkowa 4. parter na lewo.

UrzgdniK finansowej instytucji, ros y
dzający czadem popołudniowym a władający wybornie 
języiciem niemieckim, udz elać może konwersacji 
w tymże języku. Adres wskaże administmeja „Dzien
nika Polskiego*.

7  l l ł t i f f f l  1 fi k- m. otwieram w nowo poświęco- 
& U U llIH  I W n>m lokalu restaurację, oraz mleczar
nię. Przyjmuję abonentów na śniadania, obiady i ko
lację. łównioż daje się obiady do domu. Z poważa
niem Guńczarczy*. ul. Sobieskiego 34 i Podwale 3.
— M— —
Wydawca i odpowiecu. za redakcje Adam Krajewski

Paple.. z tabryU cze-lar^kirt.

Z Aruka mł M. S< hmUta 1 3p fcć  aura. St. Plotrow toafa


